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Miłej lektury! 

Szanowni Czytelnicy! 

Jak co roku o tej porze przygotowujemy się do obchodów 

Narodowego Święta Niepodległości. Większość opisywanych 

przez nas historii dotyczy wojen i walki o tę niepodległość.  Spi-

sujemy ludzkie wspomnienia , przekazy przodków i szukamy in-

formacji w różnych źródłach. Wiemy, i z góry godzimy się na to, 

że ludzka pamięć jest wybiórcza, naturalnie zabarwiona własny-

mi emocjami i przeżyciami.  Czy my tutaj opisujemy i przekazu-

jemy prawdę ? Nie wiem. Po kilku latach mogę jedynie powie-

dzieć, że rozmowy o historii są trudne. Z wielu względów. Bo 

poruszane sprawy są ciągle bolesne, bo niektóre wspomnienia 

wywołują traumę nawet u słuchacza, bo niektórzy historię 

chcieliby zmienić, bo nie wiadomo czy prawda jest najważniej-

sza nawet po wielu latach.  

          Ze Świętem Niepodległości kojarzy mi się od razu Józef Pił-

sudski, którego dokonania były raz bardziej, a raz mniej chwa-

lebne.  Jedno wiem,  jego słynna opinia o prawdzie jest ciągle 

aktualna.  

Ewa Adamczak 

Redakcja bieżącego numeru:  
Ewa Adamczak, Marek Bartkowski, 

Aleksandra Gąsiorowska, Henryk Gajewski 

Klub Miłośników Lokalnej 
Historii działający przy 

Bibliotece - Ośrodku Kultury 
w Biskupcu 
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Rosjanie w Łąkorzu 
Fragment książki „ Łąkorz. Mała wieś w wielkiej historii” autorstwa Joanny Kulpy. Książka została 

wydana w roku 2011. 

 

W lipcu 1944 roku w okolicy Iławy Rosjanie przeprowadzili desant. Grupa desantowa liczyła pięciu 

spadochroniarzy, czterech mężczyzn i jedną kobietę. Na skutek upadku kobieta złamała nogę i kazała się 

zastrzelić. Pozostała czwórka trafiła na niemiecki patrol- przeżyło tylko dwóch, z których jeden został ranny. 

W poszukiwaniu schronienia mężczyźni doszli do Łąkorza. Postanowili ukryć się z dala od wiejskich domostw 

nad jeziorem Wielkie Partęczyny. Swoje przetrwanie zawdzięczali rybakowi- Kazimierzowi Rydlowi ( miesz-

kaniec Łąkorza), który systematycznie dostarczał im pożywienie, głównie ryby. Pomógł także wyleczyć ranę 

postrzałową Rosjanina. Rydel miał z nimi stały kontakt do października 1944 roku. Krótko przed wyzwole-

niem doszło jednak do dekonspiracji. W czasie polowania niemiecki leśniczy z Grabin zauważył w okolicy 

kanału dwóch mężczyzn z długimi brodami czerpiących z jeziora wodę. Zaniepokojony zgłosił ten fakt do 

gestapo w Brodnicy.  Niemcy przyjechali dwoma samochodami do oddalonej o kilka kilometrów miejscowo-

ści Ciche. Stąd przeszli w okolicę osady Iwanki Królewskie i wśród porośniętego trzcinami brzegu znaleźli 

śpiących mężczyzn. Widząc ryby, wiedzieli, że pomocy udziela im ktoś, kto je odławia. Do leśniczówki Grabi-

ny zwołano okolicznych rybaków, gdzie Sowieci podczas konfrontacji wskazali Kazimierza Rydla i jego ojca 

Bolesława, gdyż podejrzewali ich o zdradę*.  

23 stycznia 1945 roku, tuż po ustąpieniu wojsk niemieckich z Łąkorza, dotarła Armia Czerwona- woj-

ska sowieckie II Frontu Białoruskiego, które traktując te ziemie jak niemieckie, dopuszczały się bezmyślnych 

aktów wandalizmu, grabieży i gwałtów. Rozpoczęły się aresztowania przez Ludowy Komisariat Spraw We-

wnętrznych ZSRR (NKWD). Mieszkańców internowano w obozach przejściowych, m.in. w Jabłonowie Po-

morskim. W tym czasie urząd sprawowały prokomunistyczne władze podległe Rządowi Tymczasowemu. 

Niebezpieczeństwo groziło również Winklerowi- Austriakowi. Skutki polityki sowieckiej wobec polskiej lud-

ności tego regionu były tragiczne.  

W nocy z 23 na 24 stycznia 1945 roku w wyniku starcia wojsk radzieckich i uciekających wojsk nie-

mieckich poległo we wsi około 20 żołnierzy rosyjskich ( pochowano ich w zbiorowej mogile w Łąkorzu, a rok 

później ekshumowano i przeniesiono do Nowego Miasta Lubawskiego). Tej nocy w domu Państwa Karna-

tów w należącym do Łąkorza przysiółku Mrowiska, gdzie schroniło się przed działaniem frontu wielu miesz-

kańców wsi, również miała miejsce strzelanina. Doszło bowiem do spotkania wojsk radzieckich z grupą żoł-

nierzy niemieckich. W wyniku tej zbrojnej akcji zginęło dwóch mieszkańców wsi, a trzech zostało ciężko ran-

nych.  

W marcu i kwietniu 1945 roku aresztowano i wywożono w bydlęcych wagonach w głąb Związku Socja-

listycznych  Republik Radzieckich zamieszkałą w Łąkorzu ludność narodowości polskiej, zaliczaną w czasie 

wojny przez władze niemieckie do tzw. 3 narodowościowej grupy niemieckiej. W łagrach położonych na pół-

noc od Moskwy, na Uralu i w Donbasie, wykonywali oni w trudnych warunkach niewolniczą pracę. Wiele 

osób zmarło już w obozie przejściowym oraz podczas transportu. Byli to mężczyźni i kobiety, rolnicy oraz 

robotnicy leśni. Ciężki los spotkał między innymi Franciszka Ostrowskiego, który przez ponad pół roku ukry-

wał się w ziemiance, by uniknąć poboru do Wehrmachtu. Został jednak aresztowany przez  NKWD i wywie-

ziony do Rosji. Po długim przetrzymywaniu w ciemności, wystawiony na działanie słońca, doznał silnego 

urazu wzroku i w wyniku ogólnego wyczerpania zmarł w wieku 25 lat.  Inny mieszkaniec- Kazimierz Wrzo-

sek, kiedy wybuchła wojna był w szkole w Warszawie. Zaciągnął się więc do powstania warszawskiego i zgi-

nął jako żołnierz Armii Krajowej.  
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*zostali aresztowani i osadzeni w więzieniu gestapo w Bydgoszczy- Wały Jagiellońskie nr 4, a następnie 21 stycznia 1945 roku przepędzeni pieszo do Więcborka. Tuż przed 

granicą 25 stycznia uciekli. Do Łąkorza dotarli 8 lutego 1945 roku. Później przez okres 2 lat Kazimierz Rydel był funkcjonariuszem Straży Ochrony Kolei ( SOK) w Iławie. Jego 

ojciec zajmował się głównie rybołówstwem. W styczniu 1947 roku Kazimierz Rydel ponownie został aresztowany, tym razem za podejrzenia przynależności do Armii Krajowej. 

Po półtoramiesięcznym areszcie został objęty amnestią i wypuszczony na wolność. Przez długie lata, jako wybitny znawca rzemiosła, prowadził zakład stolarski w Łąkorzu, 

który później przekazał synom. Obecnie jest na emeryturze, a w wolnych chwilach zajmuje się wędkarstwem.  
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Edmund Piechowski - działacz  

plebiscytowy 
Poniżej fragmenty książki „Kronika Piechowskich z Piechowic 1324 – 2021 „ autorstwa Kingi Pie-

chowskiej. Autorce serdecznie dziękujemy za udostępnienie tekstu. 

Przygotowała: Ewa Adamczak 

 

Decyzję o losach Biskupca Pomorskiego, kolejnego miejsca zamieszkania mojego dziadka Edmunda 

pozostawił traktat wersalski plebiscytowi. Prawdopodobnie w 1909 roku mój dziadek kupił tu duży sklep, tu 

urodziły się siostry mojego ojca: 7.08.1910 roku -Janina, 11.08 1911 roku – Celina i w 1912 roku - Maria-

Marysieńka, tu urodził się w 1919 roku mój ojciec - Stanisław von Piechowski. Nie wiem dokładnie, od któ-

rego roku dziadkowie mieszkali w Biskupcu Pomorskim, ale 12.03.1910 posiadali już sklep Bazar. 

Zanim Traktat Wersalski przyjął postanowienie w sprawie plebiscytu, już w grudniu 1918 roku zwoła-

ny został do wyzwolonego Poznania - sejmik dzielnicowy dla ziem należących jeszcze do Prus. Polacy z po-

wiatu suskiego (tu leżał Biskupiec) wysłali do Poznania czterech delegatów, jednym z nich był Edmund Pie-

chowski- mój dziadek, właściciel sklepu w Biskupcu, jednego z 24-ech w mieście. Systematyczna praca 

uświadamiająca zaczęła się w styczniu 1919 roku od utworzenia Powiatowej Rady Ludowej na powiat suski z 

siedzibą w Biskupcu. Rady te na polecenie Rady Ludowej w Poznaniu wybierano na publicznych zebraniach 

we wszystkich powiatach Pomorza, do którego też powiat suski należał. Do Powiatowej Rady Ludowej zo-

stał wybrany kupiec Edmund Piechowski. Czym bliższy był termin głosowania, tym częściej organizowano 

zebrania nie tylko w Biskupcu, ale i w innych miejscowościach powiatu suskiego. Na zebraniach najczęściej 

przemawiali aptekarz Bolesław Wolski i kupiec Edmund Piechowski. 

Ukoronowaniem zebrań publicznych był wielki wiec z udziałem wszystkich Polaków z Biskupca i okoli-

cy, który odbył się 2 tygodnie przed plebiscytem na rynku w Biskupcu. Cały rynek ( 80 x 60 m) zapełnił się 

rodakami obojga płci wszystkich stanów (dla porównania Stary Rynek w Krakowie ma wymiary 200x200, a w 

Warszawie 90x73, w Zamościu 100x100m). Na czterech rogach rynku postawiono polskie sztandary. Na 

wschodniej stronie gdzie stała pompa publiczna, udekorowana metalowym orłem pruskim, również wywie-

szono sztandar polski, który zakrywał orla pruskiego. Każdego sztandaru strzegło 6-ciu „Sokołów” z ukrytymi 

pod marynarkami pałkami. Na środku rynku ustawiono trybunę i obok niej mównicę. Mówcy apelowali do 

oddawania głosów za przyłączeniem do Polski. 

Zofia Stopa pisze w „Słowo na Warmi i Mazurach”- tygodniowy dodatek do „Słowa Powszechnego” 

opisując klimat polityczny z czasu Plebiscytu: „ Wśród miejscowej ludności (Biskupiec liczył w 1920 roku 

około 1500 mieszkańców) było kilkudziesięciu Polaków, rekrutujących się przeważnie spośród drobnego 

mieszczaństwa. Przewodził im polski kupiec Edmund von Piechowski, szczerze oddany sprawie polskiej. W 

powiecie suskim na 1000 mieszkańców przypadało około 89 Polaków zamieszkałych przeważnie na wsi i to 

w bardziej  zwartych skupiskach. Większość ziemi w powiecie należała do junkrów i niemieckich obszarni-

ków, którzy na ogół byli nieprzychylni Polakom. Ruch polski nie był tutaj zbyt mocny. Rozprowadzano pol-

skie książki i gazety. Ostatecznie, 1270 mieszkańców Biskupca opowiedziało się za pozostaniem Biskupca 

przy Prusach Wschodnich, a tylko 227 głosów przypadło na Polskę.” 

Powiatowa Rada Ludowa opuszczając teren plebiscytu w dniu 20.08.1920 wydała odezwę w języku 

polskim i niemieckim. Odezwa miała gwarantować prawa mniejszości (mowa oczywiście o Polakach). Ode-

zwa została schowana do archiwum, osoby natomiast, które głosowały na rzecz Polski, wezwano do natych-

miastowego wyrobienia sobie polskich paszportów w konsulacie kwidzyńskim. W samym Biskupcu było ta-

kich 130 (wg „lława - z dziejów miasta i powiatu” Olsztyn 1972). Konsekwencje, które spotkały Edmunda 
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Piechowskiego po plebiscycie, opisuje Gazeta Grudziądzka, nr 102 z soboty 28 sierpnia 1920 , R. XXV w arty-

kule: „Niemcy w Biskupcu - przeciw Polakom” - „Jak wiadomo, miasto Biskupiec, leżące tuż na pograniczu 

powiatu lubawskiego, na mocy najniesprawiedliwszego pod słońcem plebiscytu przyznane zostało Niem-

com, podczas gdy dość odległy od miasta dworzec kolejowy przypadł Polsce. ...Warto opisać, jak postąpili 

niemieccy mieszkańcy Biskupca po otrzymaniu wiadomości o dekrecie koalicyjnym Rady Najwyższej, przysą-

dzającym Niemcom miasto, dworzec zaś Polakom. Wiadomości mamy z najlepszego źródła, gdyż z ust jedne-

go z Polaków z Biskupca, należącego do tych siedmiu rodaków, którzy skutkiem owego dekretu najciężej 

ucierpieli. Przebieg wydarzeń w Biskupcu był następujący: Poniedziałek 16-go bieżącego miesiąca, był dla 

Niemców biskupskich dniem ogromnego jublu. Urządzono wielki obchód z muzyką i śpiewami.... Pozabiera-

no Polakom chorągwie polskie, zawleczono je na rynek, polano naftą czy okowiną i kłaniając się szyderczo 

przed tym stosem całopalnym, spalono. Głównymi aranżerami tej krucjaty germańskiej przeciw spokojnej 

ludności polskiej byli burmistrz miejscowy Densch i osławiony hakatysta... nauczyciel Kissner. ... Pod osłoną 

nocy wyruszyli w liczbie kilkuset osób nad granicę polską i wygrażając bardzo nielicznej straży wojskowej, 

zniewolili ją do cofnięcia się. Nadeszła godzina piąta rano. Panowie Densch i Kissner pokusili się o zdobycie 

nowych laurów wojennych. Na czele znacznego tłumu landsmanów, przy dźwiekach muzyki , wyruszyli 

szturmować polski dworzec kolejowy w Biskupcu.... Na dworcu .... zerwano chorągiew polską, a wywieszono 

niemiecką. .... udawszy się do biura telegraficznego, chcieli zatelefonować o spieszne nadesłanie pomocy z 

Łąkorza w Lubawskiem, gdzie mieli się już znajdować ich rosyjscy „brandesbrudy”. Tymczasem los wypłatał 

im osobliwego psikusa. Otóż połączono ich ze stacją w Jabłonowie. Stąd otrzymali od komendy polskiej od-

powiedź w języku niemieckim, że żądane posiłki nadejdą w pół godziny. Teraz rozpoczęła się dobra pijatyka. 

Wtem daje się słyszeć świst lokomotywy i dysząc i sapiąc zajeżdża - polski pociąg pancerny, zdobny chorą-

gwią polską. W przekonaniu, że to spodziewany pociąg z Łąkorza, wita go tłum niemiecki, w pierwszej chwili 

okrzykami radości, mieszającymi się z dźwiękami kapeli. Aż tu – o dziwo! – wyskakują z wagonów –żołnierze 

polscy. Przestrach i zdumienie ogarniają zgraję niemieckiej wyprawy wojennej. Głównych jej prowodyrów 

Denscha i Kissnera nie ma już na placu. Zwąchawszy pismo nosem – dali pierwsi drapaka. I to pewnie dowód 

ich nieustraszonej odwagi i męstwa! - ...Wojsko polskie wszystkich puściło do domu, z 43 zatrzymując jedy-

nie 7-miu mężczyzn jako jeńców względnie więźniów. Zabrano też kilka sztuk broni. Po powrocie do miasta 

Niemcy wywarli na Polakach zemstę – za swój nieudany zamach na dworzec polski. Wtargnięto do mieszkań 

obywateli polskich i wyrwano 8-mu z nich z łona rodziny, mimo płaczu żon i dzieci. Zabrano ich jako zakład-

ników. Byli to panowie: Tutuliński, aptekarz Wolski, Szypniewski, kupcy Glówniewski i Piechowski, zbożo-

wiec Grajewski, ogrodnik Kujawski i właściciel składu cygar Draszanowski. Ostatniego wypuszczono jednak 

niebawem jako nadliczbowego. Zakładnikom naszym chciano dać pamiątkę tego wiekopomnego dnia wy-

prawy na dworzec biskupski. W tym celu bito i poniewierano ich po drodze niemiłosiernie, po części nawet 

ubrania na nich podarto. Pana Wolskiego wtrącono do celi, w której rezydowało trzech obdartusów bolsze-

wickich, wołając po niemiecku:” Kameraden, stecht ihn nieder, bis die anderen kommmen!”( tlum. ”Koledzy 

pobijcie go zanim inni przyjdą” – Ci jednak nic złego mu nie wyrządzili. Gdy już wszyscy nasi byli w areszcie i 

burmistrz Densch spisał protokół, wszedł kapitan od „Sicherheitswehry” i zapytał go - kto tych ludzi areszto-

wał? Głowa miasta odpowiada tonem o nastroju uroczystym: „Der Volkswille – wie im Freistadt” (Kisielice). 

Po tych słowach, oburzony widocznie kapitan, się oddalił. Teraz burmistrz podyktował panu Wolskiemu 

(jeden z uwięzionych) pismo do władzy wojskowej w Grudziądzu z żądaniem uwolnienia zaraz, zabranych 

Niemców, gdyż prędzej nie wypuści się Polaków. Odnośne pismo zawiózł do Grudziądza pan zegarmistrz No-

wicki, wrócił jednak dnia następnego – z odpowiedzią – naturalnie odmowną. Ze strony polskiej oświadczo-

no, że aresztowanie spokojnych obywateli polskich było ciężkim bezprawiem, podczas gdy do aresztowania 

Niemców mieli Polacy wszelkie prawo, gdyż dokonali napadu na własność państwa polskiego. Należy ich 

więc uważać za przestępców wojennych, których wina musi zostać osądzona ..... Polskich zakładników wy-

puszczono na wolność we wtorek przed południem (24 bm.), zakazując jednak stanowczo – powrotu do  
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 Biskupca. Rozjechali się więc do różnych miejscowości: jak Bydgoszcz Grudziądz, Toruń, Poznań i Gdańsk, 

aby powyżej opisane gwałty niemieckie podać do wiadomości publicznej, a mianowicie władz polskich, i na-

radzić się, co im teraz uczynić należy, aby zabezpieczyć swe rodziny i swoje mienie pozostawione w Biskupcu 

na łaskę i nie łaskę zażartych Niemców”. Ustalono, że na terenach objętych Plebiscytem, 4683 obywateli pol-

skich nie poszło do głosowania w Plebiscycie, bojąc się w przypadku zwycięstwa Niemców, represji z ich stro-

ny i wyrażając też swoim brakiem udziału w Plebiscycie - brak akceptacji Polaków dla rządów niemieckich na 

tych ziemiach. 

 

 

 

Babcia opowiadała, jak wyglądał zakres pracy tego sklepu, który nastawiony był na obsługę mieszkań-

ców miasta i mieszkańców z okolicy, przyjeżdżających do miasta, aby sprzedać swoje produkty rolne, czy rze-

mieślnicze; a potem robiących zakupy dla siebie, a często i sąsiadów. „Brano miarę dziecka i przygotowywa-

no całą wyprawę odzieży do szkoły, kompletowano wyprawę weselną panny młodej (pościel, obrusy, wraz z 

haftowaniem inicjałów, te haftowała babcia). Sklep posiadał nie tylko towary na miejscu, ale też katalogi wy-

twórców, z których klienci wybierali potrzebny asortyment do późniejszego przez babcię zamówienia u od-

powiednich dostawców”. Te opowiadania babci rozwijały moją dziecięcą wyobraźnię w czasie, kiedy rodzina 

żyła bardzo skromnie, a w sklepach brakowało podstawowych produktów. 

Zaraz po plebiscycie w Biskupcu, w lipcu 1920 roku Edmund Piechowski zmuszony był opuścić miasto i 

przeniósł się do Bydgoszczy. 

Zamieszkał przy ulicy Gdańskiej 38 , gdzie pozostał do 1927 roku. Jego żona i dzieci przybyły z Biskupca 

do Bydgoszczy w 1923 roku, prawdopodobnie babcia Zofia sama prowadziła do tego czasu Bazar i przepro-

wadziła jego rozwiązanie. Wg moich wspomnień z jej opowiadań o okresie małżeństwa z Edmundem, babcia 

odgrywała duża rolę w jego działalności  zawodowej, pytanie czy nie ważniejszą niż on sam? Już w latach 70-

tych, kiedy już sama pracowałam, usłyszałam od kuzynki mojego ojca, córki siostry babci - Reginy Kabzy,  

Bischofswerder. Sklep Bazar Edmunda Piechowskiego, w późniejszym czasie należał do Alberta Hardera  
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Łaźnia w Biskupcu 
Pisma urzędowe dotyczące łaźni w Biskupcu, znajdujące się w zbiorach Archiwum Państwowego w 

Olsztynie. Tłumaczenie z języka niemieckiego: Henryk Gajewski 

Przygotowała: Ewa Adamczak 

 

Biskupiec 25 września 1903 

Powiadomiono mnie o wielokrotnych skargach, że w łaźni panuje bud. Dlatego dziś przed południem  

postanowiłem zwiedzić pomieszczenia łaźni. Wanny były czyste, tak samo wyglądała posadzka. Rury z mo-

siądzu były mocno pokryte brudem i sprawiały wrażenie, jakby nie były czyszczone przynajmniej osiem dni. 

Na belkach okien i ścian wisiały zatrzymujące kurz pajęczyny. Okna były brudne i przez długi czas nie czysz-

czone. Znajdujące się przy wannach podłogi ze świerkowych desek były zapiaszczone i ruchome. Całość 

sprawiała wrażenie dużego zaniedbania pomieszczeń.  

Dlatego poleciłem pani Schiralke i jej mężowi, aby zatroszczyli się o to, aby pomieszczenia były czyste, 

krany wyczyszczone, a okna lśniące. I żeby okna przynajmniej co osiem dni, a krany codziennie czyścić. Na to  

 

bardzo pozytywną opinię o przedsiębiorczości mojej babci, z komentarzem, że zdolności tych nie odziedziczy-

ło żadne z jej dzieci. Była to prawdopodobnie opinia panująca w rodzinie Szymczaków (nazwisko rodowe bab-

ci). Babcia znała język francuski, oczywiście niemiecki, ona jak i jej dzieci mówili poprawnym językiem pol-

skim, babcia mimo późnego wieku grała na pianinie, czytała przy pomocy dużej lupy codziennie gazetę i bar-

dzo ładnie haftowała. Posiadam wyhaftowane przez nią białe batystowe serwety z jej panieńskimi inicjałami, 

które dzisiaj muszą mieć ponad 110 lat. 

Rynek w Biskupcu, zdjęcie sprzed roku 1922, w tle sklep Bazar Edmunda Piechowskiego. Zdjęcie z nieznanej 

nam uroczystości ( na mównicy widzimy pastora, wśród ludności żandarmi w hełmach typu pikielhauba). 
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pani odpowiedziała, że to jest za ciężko czyścić okna co osiem dni. 

Ponieważ pani otwarcie sprzeciwiała się zastosować do zarządzeń, proszę zarząd, aby sprawie się 

przyjrzeć i nakazać tej pani, aby  

1. Krany czyścić codziennie 

2. Oczyszczać wanny zaraz po kąpaniu 

3. Znajdujący się przed wannami podest dwa razy w tygodniu dobrze zesznurować.  

4. Pomieszczenia kąpielowe oczyścić z kurzu i pajęczyn 

5. Przynajmniej raz w tygodniu umyć okna.  

 

Podpisał: Inspektor rzeźni 

 

Ogłoszenie 

Ogłaszamy, że miejska łaźnia w rzeźni jest ostatnio mało używana. 

Dwie cele są odnawiane i czyni się starania, aby było czysto.  

Każdy kąpiący się przy otrzymaniu karty upoważniającej do kąpieli otrzyma bezpłatnie kawałek mydła. 

Tabletki igliwia świerkowego można otrzymać za 10 fenigów u pracownika hali.  

 

Biskupiec 10.10.1931 

Do komisji arbitrażowej przy związku niemieckich stowarzyszeń zawodowych w Berlinie, przeciwko 

decyzji stowarzyszenia przemysłu spożywczego z 25/9/1931 dotyczącej przyjęcia naszej łaźni do powyższego 

stowarzyszenia przedkładamy świeżo sporządzoną skargę.  

Prowadzona przez nas łaźnia składa się z trzech cel kąpielowych i jest połączona z miejską rzeźnią. Ko-

cioł parowy z rzeźni służy zarazem do wytwarzania ciepłej wody dla łaźni. Kąpiele w poniedziałek i piątek są 

tak ułożone, aby w tych dniach kocioł rozpalony dla pracy rzeźni mógł również dawać ciepłą wodę dla łaźni. 

Nie ma kotła jedynie dla łaźni, stąd nie ma podstawy prawnej do wnoszenia o ponowne ubezpieczenie.  Ko-

cioł parowy obsługujący urządzenia rzeźni i rzeźnia, nad którą ma nadzór inspektor  już są obowiązkowo 

ubezpieczone w towarzystwie rzeźników w Mainz. Nasz związek zawodowy rzeźników jest pod numerem 

katastru tom 33 nr 66793. 

Jubileusz OSP Łąkorz 
Autor: Marek Bartkowski 

 

W przyszłym roku OSP Łakorz obchodzi oficjalnie stulecie swojej działalności. Udało mi się odnaleźć w 

prasie niemieckiej z czasu zaborów informacje świadczące o tym, że jednostka ta ma znacznie dłuższy rodo-

wód. Pierwsza z nich pochodzi z: Thorner Presse 1887, Jg. V, Nro. 279, str 3. z dnia 6.12.1887 i dotyczy poża-

ru spichrza kupca Jacobiego i udziale w jego gaszeniu miejscowej drużyny ratowniczej 

"Rẹttungsmannschaft" (Straży pożarnej). Drugi artykuł odnalazłem w: Die Presse 1916, Jg. 34, Nr. 187 Zwei-

tes Blatt, str. 2, E. Dombrowski, Toruń 1916 z dnia 11 sierpnia 1916 r w którym jest informacja, iż w szkole-

niu komendantów straży pożarnych, które odbyło się w szkole pożarniczej w Elblągu wziął udział Grzonkow-

ski z Łąkorza.  

 

Od redakcji: Zwracamy się z prośbą do Czytelników o wszelkie informacje dotyczące historii OSP Łą-

korz. Być może w Państwa posiadaniu są jeszcze inne zdjęcia dawnych druhów z OSP Łąkorz, lub informacje 

o ich działalności. 
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Zdjęcie z okresu międzywojennego, pochodzi z książki autorstwa Joanny Kulpy „Łąkorz, mała wieś w wielkiej historii” 

Biskupiec na dawnych pocztówkach 

Dawna ulica Pańska w Biskupcu ( widok od strony ulicy Kwiatowej w kierunku Rynku), obecnie ulica Krótka, po lewej 
stronie widać dom zamieszkiwany przez ówczesnego rzeźnika, a za nim ulica Długa biegnąca w kierunku Lipowej.  


